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Barometr dla lepszego porownania zredukowany na O9  Reaumira, 


a 
Dzień Bar: metr 


m S EEEE, 


godzina | na O5 q. | Vem Sieros Wiatr | Stan Atmosf: | UWAGI 
7 27 7,786 +19. 0j 94 id: -M słub Pachinirna o g.7 1/2 deszcz. 
4. 12) ,„ 8, 054 423 1) 78 Ę schodni byt pogoda z chmur: 
3 | „ 7.870 426 5| 75  połua: wn. słaby Ę m 
91, 7, 809] +19. 1l 96 patnoc: słaby 5 s 
- | a Z W A O ED, 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 

Krak w d.5 sierpnia. — Pospi>szamy 2 
ogłoszeniem nastęrującey odezwy Senatu Rza- 
dzącego Rzeczypospoltey naszey, tey chwili 
nadesłaney do umieszczenia, 

SENAT RzADzĄCY &. 

Utrzymowanie starożytnych pamiątek , o= 
prócz 1ż jest oznaką uszanowania dla przod- 
ków, jest oraz przyjętym pomiędzy cywilizo 
wauemi ludami obowiazkiem; bo widok onych, 
przenoszących nes w odległe już upłynione 
wieki i przekonywając o prawdziwości wiel 
podań h storycznych; o ktorych by czasem 
Powatpiewać przyszło, gdiby ich te nieme 
Sladki nje potwierdzały: są niejako księga 
dz ejów, do nieuczooych nawet przemawiają” 
cą, a razem służy do oŻy wiania najszlachee 
tnieyszego z uczuciów, za grunt i podstawę 
pomyślności krajowey uważanego. 

Zbyt ochydnóm jest nazwisko dawane 
temu, kto z umysłu na swojey, bądź obcej 
ziem: , niszczy pomniki narodowi miłe; lecz 


i ten staje się w oczach jego wy tępnym, 
kto im z obojętnością upudać dozwala i nie 
używa ku onych podźw:gnieniu środków, ja- 
kie mu się nastręczyć mogą. Tet uwagi 
spowodowały Senat, iż mając sobie z woli 
Nayj:śniegszych trzech kraj welnego rmmestą 
Krakowa protegujących Dworów, powierzony 
zarząd cząstki ziemi polskiey, obey mujgcey 
stolicę obszernego niegdyś j znakomitego pań 
stwa, a widząc niepodobieństwo zuchowanią 
własnemi funduszami wielu gmachów , ku 
ozdobie oney, lub wygodzie, w czasach za- 
moźności i potęgi wzniesionych, powziął myśk 
wezwania szczodrobliwości Polaków, do po” 
dzwignienia zagrożonego upadkiem, DayszAe 
cownieyszego z pomników, jakim jest mie” 
szkanie niegdyś krolów Poskich. — W spania” 
łomyślność monarchów pod których berłamò 
ród ten na teraz zostaje, nie znalazła tey my* 
6h ublizajarg ich wszechwładziwu i przeto 
ja łaskawie potwierdzić raczyli, udzielonóćw 


pozwoleniem zbierania w piewincyach de- 
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wniey polskich, na wzmiankowany przedmiot 
dobrowołay :h składek, do uskutecznienia czo- 
go przedsięwzięte już zostały przez właściwe 
rządy stosowne Środki. Pozostaje więc jeszcze 
urządzenie tikowych w krainie krakowskiey: 
do czego przystępując Senat, poruczył zatrue 
dnienie to, osobom obojey płci, na których 
dobrych chęciach polegać może; a upowa- 
Żniwszy do tey posługi z pomiędzy obywateli 
PP. Jozefa hr. Wodzickiego, Józefa hr. Szem- 
beka, Michsła Budeniego, Kajetana Florkie- 
wicza, Jana Bochenek i Antoniego ‘Hölzel; — 
a 2 pomiędzy Dam , Panie: Eleonorę z Dem- 
bowskich hr. Wodzicką , Barbarę z Dembiń- 
skich Czacką, Teressę z Jabłomowskich Gra- 
dzicką, Jozefę z Zawadzkich Gostkowską, Jo- 
zefę z Potulickich hr. Wielopolskg, Teklę z 
Morbitzerów Wolffową i Amelia z Giintherów 
Morbitzerowa; wzywa mieszkańców wolnee 
go miasta Krakowa i jego okrężu ażeby, we- 
dle możności, przyłożyć się do pomnożenią 
funduszu na podźwignieaie zamku krakowskie» 
go zechcieh. 

Ochroniony od upadku, a jeżeli zamo. 
Żność spodziewanego funduszu dozwoli, przy- 
wrócony do dawney okazałości ginach teu, 
zaświadczy potomności, iź ród Polski, jak- 
kolwiek niin podobało się Opatrzności rozrzą- 
dzić, nie utracił cnót, które go p» wszystkie 
wieki odznaczały i w chwilach nawet nay- 
większych miepoimyślności głosnym czyniły. 
Imiona zaś tych którzy znacznieszemi kwo- 
tami przyczynig się do wsparcia tego przed- 
siewzięcia, podanemi zostaną do wiadomości 
teraźnieyszejo i przyszłych pokoleń. 

W Kr „owie dnia 21 lipca 1830 „roku. 

Wodzicki 
Mieroszewski Sek: Jen. Senatu. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Bers d. 31 liper. — Na g! ełdzie tu- 
teyszey spadły nagle papiery; — spadek teg 


jest dosyć znaczny. — Kilka domów handla- 
wych odebrało przez nadzwyczayna sposobność 
ostrzeżenie z Paryża pod d. 26 b. m. że w 
dniu tym wyszły trzy królewskie wyroki, z 
których pierwszy zawiesza wolność druku, — 
drugi rozwiązuie nową izbę deputowanych, — 
trzeci zmienia prawo o wyborach. — Oczeku- 
jemy cochwila urzędowego doniesienia o tym 
wypadku. — (W czoraysza przeto wiadomość 
z Wiednia w gazecie naszty pod artykul"m 
z Krakowa umieszczuna, zdaie się byńż niee 
plonną.) 

Paryż d. 23 lipca. — -Wczoray bardzo 
zatrważające rozchodziły sie wieści. Mówio- 
no o gwałtownych środkach które ministro» 
wie jeszcze przed końcem tego miesiąca wy- 
konać przedsiębiorą, a mianowicie: zawiesze* 
n:e wolności druku, zniweczenie tersźniey- 
szych wyborów ;— i Bóg wie. nie jakie inne 
jeszcze przepowiadano wypadki. — Duiennik 
National powst:jąc przeciwko temu z zapa- 
łem , ręczy za swoję niezłaimność w obronie 
swobód narodowych ;— a Goniec francuzki 
zwiastuje niebezpieczeństwo rozruchów, tuż 
pode drzwiaini ministerstwa stojace, jezeliby 
do czego przyszło. 

(Przyznać potrzeba, że oba stronnictwa 
we Francyi doszły dziś do neywyższego sto- 
poma zagorzałości. I tak jeden z dzienników 
opozycyi, tyle stał się bezwstydnym, że przez 
wzzardę dla oyca, z ohydnem ubliżeniem 
wspousina śinierć chwalebną młodego Bour- 
monta na placu boju !!!..(*)a tak same pisma 
publ czne grób zasłuż”ny wczesnie wykopują 
dla siebie; trudno bowiem podobney pelemiki 
polityczney, na karb szaleństwa niepoliczyć.—) 

Telegraficzna Deuesza. Tulon 20 hp- 
ca. Dej Algierski z całym swoim orszakiem 
wsiadł d. 16 b. m. n okręt Jeanne d'Arc. 
Wiadouios tę przywiózł bryg holenderski E- 
cho, tey chwili tu przybyły. 

Ts Poległ jak wiadome w bitwie d, 18 czerwca, 


RaPPORT DO KRÓLA  Waleczność woysk 
lądowych i morskich W, K. Mości! rozstrzy» 
gnęła los Algieru. Z tego powodu mam ho- 
nor przedstawić W, K. M ści, abyś raczył to 
wielkie dzieło oręża francuzkiego świetnym 
uwieńczyć pomnikiem, i tym końcem rozka- 
zać: wystawienie kolosu ozdobionego dzio» 
bami okrętowemni, któryby stanowił oraz wie- 
żę latarmaną w porcie Tulonu; — umie- 
szczenie na tymże nazwisk okrętów, numerów 
połkow , składających pomienioną wyprawę, 
tudzież imion jeneraiow i officerow, ktorzy 
mieli szczęście do mey należeć; —  ozdoe 
by dotego pomnika, aby były ulane z dział 
zdobytych na Alg'erze. — Woysko twe N. Pa- 
nie; uzna wtym naypieknieysza nagrodę swo» 
jego poświęcemia się dla Króla i Osczyzny i 
nową pobudkę do wdzięczności i miłości. (Pod- 
pisano) Baron Haussez minister morski. — 


Przychylam się dotego wniosku. (podpisano) 


Karol X. r 
Wartość zdobytey artylleryi w Algierze 


szacują ma 17,000,000 franków; Żydzi ofiaro= 
wali za nię od razu 10,030,000. 

MaDRYT d. 13 lipca. — Dnia 8go obwiee= 
szono tu 8 osób, Władze sądowe czyniły 
krolowi mocne przełożenia, aby ten ochydny 
rodzay kary usunął. — Tegoż zaraz wieczora 
powstał rozruch w koszarach na ulicy S. Iza- 
belli. Buntownicze okrzyki rozlegały się do 
koła; z trulnością przyszło oflicerom uspo- 
koić niechętnych. — Osada madrycka całą 
noc stała pod bronią, bramy były pozamyka* 
ne, straźe pudwojone. — Wiele osób uwięzio- 
EO, Za noszenie wcale nowego medalu ktorego 
cel dotąd niewiado:ny, Pojedney stronie znay- 
duie się n: nim litera V. i słowa: Krol, Prawo, 
Inkwizycya; po drugiey korona, godło wol- 


ności , i podpis: Odro izeni mr 
S. 1830. oizenie Hiszpani A 


LoNoyN d. 23 lipca. — Król osobiście 
anaydował się na odroczeniu parlamentu, — 
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Był to widok dawno juź niedoświadczony i 
nader rozczulający. — J. K. M. przeczytał me- 
wę tchnącą, pragnieniem utrz mania pokoju w 
całey Europie. — (Dla braku mieysca, do 
następnych odkiadamy numerów, szczegóły 
tego zdarzenia. 


HISTORYA. 


PAMIĘTNIKI VAN HALENA. 


WSTEP. Wsród niezliczonych pamiętników, ja. 
kiemi w naszych czasach, zaluną jest pra- 
wie Europa;— pamiętnikow malujących po- 
wiekszey części odarte ze caci i wstydu kobie- 
ty wielkiego świata; podłości, śdrady i 
podstępy dworaków ; — pochlebstwa lub ni. 
kczemne potwarze zaprzedaney widukom ich 
tłuszczy pisarków i wydawców; — mato znay- 
dziemy takich, coby mogiy mieć prawo na» 
lezenia do historyi kończący ch się pierwssych 
trzydziestu łat, naszego tak oGfitego w wy- 
padki, XIX wieku; tym mniey jeszcze po- 
dohnych, coby z szlachetną bezstronnością 5 
czyny tylko i ludzi opiewaty. „ Nader prze: 
to ostrożny wybor czynić należy, chcąc nie- 
mikiedy niekiedy, próżne mieysca w pismie 
peryodycziem, a przyjemnością dla czytelni» 
ków zapełnić. Niepodobną wsza kze i nieprzye 
zwoltą bytoby równie rzeczą , do stowa je 
tłumaczyć ; — proste wyimki są już dziś bardzo 
spospoliconem zgłodniatyeh dzienników zasi. 
łaniems — jeden więc naydugodniejszy , 
choć w prawdzie naytrudnieyszy, jest głud- 
kie i treściwe skroeenie. 

Probkę tę niebezpieczną, postanowiliśmy 
na pamiztnikach Van Halena, uczynić, „ Na- 
leżą one du rzędu naylnieressownieyszych. ma 
Autor ich, byt szefem sztabu w woysku, zna- 
nego z niesłychaney siniatosci i talentów woes 
jennych Miny; w kwiecie mtodosci do stopnia 
podpótkownika wywyższony, przeszedł przez 
wszystkie koleje nieszczęść , jakiernt od tylu 
wieków trapita' Hiszpaniją tak nazwana in- 
kwizycya , wpływem błogostawio ney cywi- 
lizacyi , nazawsze dziś obalona. m 
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Juan Van Halen urodził się na wyspie 
Leon, 16 lutego 1790. Oyciec jego hiszpan, 
z pewney znakomitey rodziny w Niderlan- 
dach pochodzący, sprawował wyższy urząd w 
marynarce hiszpańskiey, — i dotąd jeszcze z 
pensyi wysłużoney, żyje w Madrycie. — 

W dziecinnym zaraz wieku odd:ł go do 
szkoły gwardyi morskiey,— gdzie nader rzad- 
kie talenta, pilność i zapał do nauk, w krów 
tkim czasie otwarły mu drogę do sławy, — 
Małym chłopczyną jeszcze będąc, znaydował 
się jaż w pamiętney bitwie pod Trafalgar , 
po którey wnet postapił na officera z dowódz- 
twem małego okrętu przy eskadrze M. l1gi;— 
raniony późniey w jedney z potyczek mor- 
skich, przeszedł w poczet officerów adinira- 
licyi. W czasie pamiętnego powstania 2 Ma- 
ja 1808 w Madrycie, Ju.n znaydował się w 
téy stolicy i na czele oddziału patryotów 
walczył przeciw francuzom , atoli ciężko zno- 
wu raniony musiał opuścić plac boju. Chwi- 
lowa zmiana polityczna w Hiszpanii, przy- 
wiązała go do orszakn Józefa Bonapartego;— 
niedługo jednak zniechęcony niest'łością lo- 
sów tego nowego króla i niewdzięcznóm przy- 
jęciera swoich usług, wrócił na łono patrj- 
otów i przez szczególny podstęp, udawszy 
się za adjutanta marszałka Suchet, trzy twier- 
dze Leridę, Mekinenzę i Monzoe na korzyść 
ich opanował. — Czyn t:n, zjednał mu w 
krótce stopień kapitana. — 

Młody Van Halen, sam dalćy opowie- 
da swoje przypadki. 

“ Ferdynand przywrócony został oyczy* 
Źnie, — oddział woyska w którym służyłem 
pierwszy powitał go i piersiaini swemi oto- 
czył na granicach Królestwa. — Była to chwi- 
la upojenia szczęściem ; łzy radości błyszcza- 
ły na licach rozrzewnionego żołnierza; — 
płakaliśmy z radości!... — 


Ale wszystke przemija —- świat niema 
nic stałego prócz niedoli; ktòra jedno oka 
mgnienie pociechy, szeregiem lat goryczy z 
pamięci naszey wymazuję. — 

Wiadome całey Europie wstąpienie na 
tron Ferdynanda VII; Epokę tę naznac ają 
dwa pemiętne dla Hiszpanii wypadki: Osa- 
LENIE USTAWY KORTEZÓW , i PRZYWRÓCENIE: IN= 
KWIZYCYI, — które natychmiast wydały z sie- 
bie także dwa przeciwne sobie stronńictwa.— 
Biada temu! kogo nieszczęsne przeznaczenie 
wciggnęło do pierwszego; ileż to ofiar zno- 
wu n.epochłonęła inkwizycya ! W poczet 
tych nieszczęśliwych, zapisała mnie moją 
młodość, i zgroza na wspomnienie tego pie= 
kielnego trybunału. — Pòłk w którym do- 
wodziłem kompanig, wysłany został na leże do 
Andaluzyi.— Madryt był pod ówczas teatrem 
okropuości, — Dnia 8 grudnia 1815, znaydo» 
wałem się na świetnym wieczorze u pewney 
znakomitey rodziny w Jaen. — Właśnie sie- 
dlśmy do stołu, kiedy służzcy móy wpadł 
zadyszany i doniósł mi, że półkownik osobi- 
$ce był u mnie na kwaterze, i niezast.u 8zy, 
kazał mnie wszędy szukać. — Pośpieszyłem 
natychmiast, — *' Przykro mi jest, zawo oł 
ten szanowny officer, uyrzawszy mnie, że 
WPanu złą wiadomość przynoszę., Tey chwi- 
li odebrałem rozkaz królewski uwięzienia 
WPana i zabrania jego papierów.....,, — Wy. 
rok ten przyj.łema bez szemrania. — Zame 
knięto mnie w koszarach. 

it 

Odtąd zaczyna się pasmo okropności moe 
jego losu; odtąd już czytelniku przez same 
jaskinie nędzy ludzkiey przeprowadzać cig 
będę; ażebyś zapłakawszy nademng, osłodził 
mi wspomnienia srogich męczarni, których 
niezasłużopą , długi czas byłem ofiarą. 


